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TYGODNIK ILU S T R O W A N Y  U L A  DZIECI.

Balon G arnerin’a puszczony w 1801 r.

WYPRAWY BALONEM.
W  roku bieżącym, dwóch uczniów francuzkiej szkoły 

żeglugi powietrznej, panowie: Besanęon i H ennite, postanowi­
ło badać ziemie bieguna północnego za pomocą balonu. W ia­
domo, że olbrzymie kry i lodowce podbiegunowe, tylu już nau­
kowym wyprawom kres położyły, rozbijając okręty lub więżąc 
je  lodowemi okowami, że nareszcie'należało spróbować innego 
środka lokomocyi, mianowicie balonów. Gdyby sposób kiero­
wania balonami był już znanym, podróż taką otaczałyby jesz­
cze liczne trudności. Jakkolwiek wszakże wiele czasu upły­
nęło od chwili, gdy balon Garnerin’a wzniósł się w powietrze

ze statku na Sekwanie (1801 r.) wśród tłumu widzów, spo­
sobu takiego dotąd nie wynaleźli najbieglejsi aronauci. Tylko 
dopiero później już po wyprawie m arynarza Prince, przedsię­
wziętej w czasie oblężenia Paryża, w której odważny żeglarz 
śmierć znalazł w nurtach oceanu, udało się we Prancyi, przy 
zupełnym spokoju atmosfery, przy braku wiatru jednem sło­
wem, pokierować balonem dwom Francuzom : K rebs’owi i Re- 

* nard’owi.
Pomimo więc szalonych trudności w przedsięwziętej po­

dróży, za la t dwa odbyć ją  m ają powyżej przytoczeni pp. B e­
sanęon i Hermite.

Obecnie przystąpiono do budowy balonów, jest ich bo­
wiem dwadzieścia dwa; z tych jeden, balon główny, kolisty, 
objętości 15,000 metrów kubicznych, oraz szesnaście baloni­
ków, które wieńcem go otoczą, napełnione zostaną najlżejszym 
z gazów, wodorem. W ewnątrz balonu głównego, ochrzczonego 
nazwą Sirel, znajdować m a się drugi mały balon napełniony 
powietrzem. Oprócz tego cztery małe, wodorem napełnione 
balony, spuszczone będą pod biegunem w celu badania p rą ­
dów powietrznych.

— Lecz do czegóż służą te baloniki dodatkowe i ów we­
wnętrzny, powietrzem napełniony?—spytacie może znając już 
sposób budowania balonów z opisów ich, umieszczanych d a­
wniej w W ieczorach.

Otóż pierwsze dostarczać będą wodoru Si rei’owi, gdyby 
przypadkiem uleciało z niego trochę gazu. Ze zaś tem peratu­
ra  wpływa na rozszerzenie lub ściskanie się gazu, przez co 
balon to wznosiłby się, to opadał, tracąc lub zyskując na 
objętości,—przeto by utrzymać balon w jednakiem ciągle n a ­
pełnieniu, podróżni wprowadzać będą mogli powietrze do we­
wnętrznego balonu, lub też je  ztam tąd wypuszczać.

Sirel uniesie z sobą ciężar 16,500 kilogramów.
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Przepatrzmy szczegółowe rubtyki tego ciężaru. N aj­
więcej wagi daje nam balast balonu, następnie sam Sirel 
z wieńcem baloników, potem idzie waga łodzi, wynosząca 
2,500, kilo. tyleż waży prowiant, którym przez ośmdziesiąt dni 
żywić się będą nasi dwaj uczeni, trzech służących i ośm psów, 
które z sobą zabierają. Wreszcie, 1850 kilo ważyć będzie, 
kotwica, ciężka kotwica żelazna, która do długiej liny przy­
czepiona, wlec się będzie po lodach i morzu nie pozwalając 
balonowi ulecieć zbyt wysoko, przeciwnie, utrzymując go 
w jednym poziomie.

Lecz najciekawszą osobliwością będzie łódka. Stalowy 
jej szkielet opleciony szczelnie witkami, zawierać będzie 
oprócz ludzi, psów, wodę, kuchenkę i piecyk naftowy, łóżka 
wiszące, stoły, krzesła, wreszcie sanki; domyślacie się zape­
wne, że sanki ciągnąć będą psy, w tym celu jedynie wzięte. 
Wreszcie łódka zaopatrzoną zostanie w kilka niezbędnych do 
obserwacyi oszklonych otworów, a pod nią znajdować się bę­
dą olbrzymie łyżwy, które w razie upadku, ułatwią przesuwa­
nie łódki po lodzie. Gdy już statek powietrzny będzie goto­
wym, dwa parostatki popłyną z nim ku wyspie Szpitzberg, ba­
lony będą napełnione wodorem i ztąd dzielni badacze wy­
ruszą. Postaramy się wtedy dać czytelnikom naszym wizeru­
nek owego najnowszego balonu, i uwiadamiać ich będziemy 
o losach wyprawy.

Koszt całej wyprawy obrachowano na 560,000 fr.

w  m m u Ę .
(Dokończenie).

Anulce na te słowa łzy zakręciły się w oczach, a gdy 
z kolei rodzice przycisnęli ją  do piersi, musiała aż odwrócić 
zarumienioną twarzyczkę, by nie poznano jej wzruszenia. 
Czyż nie dość była wynagrodzoną za swój trud i pracę, pono­
szoną dla zebrania potrzebnej na ten cel kwoty pieniędzy, 
tą  szczerą radością dziatwy ! ...

Jędruś nie był zapomnianym w tem młodocianem 
gronku.

I  j emu się dostało ciepłe barchanowe ubranko i kilka 
garstek łakoci. Z  rozradowanemi oczami patrzył teraz wła­
śnie, jak ten dobry paniczyk, który tak pamiętał ciągle o nim, 
z pewną dumą podawał ojcu jakiś papier, który nazwał „cen- 
zurą“ i śledził potem bacznie twarz jego w ciągu jej prze­
glądania. Nakoniec pan złożył papier i podał go żonie, sam 
zaś z zadowoleniem zwrócił oczy na syna.

— Jestem ż ciebie kontent, Kaziu—rzekł mu—uczysz 
się pięknie i przynosisz mi zaszczyt swojem sprawowaniem. 
Pamiętasz pewnie, źe kiedyś obiecałem ci wierzchowego ko­
nika. Chciałbym ci dzisiaj go ofiarować „na Gwiazdkę", ale 
może, powiedz, może pragniesz czego innego?...

Kazio zarumienił się, zmieszał i zadumał.
— Tak, tatusiu, odgadłeś—odparł cicho po chwilce— 

dziś pragnę czego innego .
— No to mów śmiało, chłopcze!—zachęcał go ojciec.
— Skoro mi pozwalasz, tatku, to powiem.—Dawniej 

marzyłem o koniu, dziś zaś pragnę, abyś pozwolił zostać 
przy nas nazawsze Jędrusiowi. On taki biedny, tatuńciu, 
byłby u nas przy ogrodzie czy przy kredensie. A gdybym 
jeszcze kiedy w przyszłości zasłużył w twoich oczach na ko­
nia, miałbym już gotowego m asztelarza... On tak kocha swą 
wioskę! . . .  podniósł nieśmiało oczy i spotkał się z pogodnem 
wejrzeniem ojca.

Ten ostatni przyciągnął go i pocałował w czoło.
— Dobrze synku, że przed swemi własnemi przyjemno­

ściami kładziesz zadowolenie drugich. Jędruś pozostanie

u nas. Wszak pozwolisz na to — rzekł, zwracając się do 
żony.

—■ Z  całego serca—odparła z prostotą pani.
A Jędruś na te słowa pobladł, jakby mu wszystka krew 

zbiegła do serca. Jakto! Jestże to prawdą! On, biedny 
sierota nie będzie się dłużej błąkał po obcych stronach, tylko 
pozostanie tutaj, w swej rodzinnej wiosce, i u takich dobrych 
państw a!

Nisko, ku samej ziemi, pochylił się znów do kolan pana 
pod wpływem wdzięczności, przepełniającej mu serce.

— Wstań, chłopcze, wstań i nie dziękuj!—rzekł, podno­
sząc go dziedzic.—-Dzień dzisiejszy jest dniem łaski. Bóg 
Ojciec bowiem zesłał światu Dzieciątko,' Syna swego, by nam 
się stało wzorem prawdziwej miłości. Dziś wszyscy powinni 
być szczęśliwi. . .

Podniósł się.—W  tej samej chwili, z drugiego pokoju, 
dokąd przez ten czas zdołali przejść wszyscy, zabrzmiały po­
ważnie dźwięki kolędy, która z kilkudziesięciu dziecinnych 
piersi, rozbrzmiewała czysto, zgodnie i dziwnie uroczyście. 
Panienka grała na fortepianie, dokoła zaś, we wzorowym po­
rządku stały uszykowane dzieci, ta sama hałaśliwa gromad­
ka, która przed chwilą nie umiała ukryć okrzyków radości, 
a teraz stojąc cicho i .całkiem poważnie, intonowała pieśń na 
cześć Tego, którego chwała przed wiekami, dziś powstała, 
i rozejść się miała po krańce świata:

Bóg się rodzi, moc truchleje 
Pan niebiosów obnażony;
Ogień krzepnie, blask ciemnieje,
Ma granice nieskończony.

Dziecinne głosiki, zda się, chciały z dźwiękami tej pie­
śni wyrzucić całą swą wdzięczność i radość z serca, bo płynę­
ła ona ku górze coraz czyściej, donośniej, a serdeczniej.

Jędruś przepełniony nieopisanem wzruszeniem, zbliżył 
się do okna, poza które rzucił tęskne spojrzenie. Tam 
ukryta, niby puchem, białym całunem śniegu osłoniona, leża- 
ła jego rodzinna wioseczka... Z  okienek niskich chatek 
błyszczą słabe światełka, niby błędne ogniki, a płatki śniegu 
iskrzą się w nich zmrożone nakształt brylantów, lub świeżych 
kropelek rosy, skąpanych w blaskach tęczowych. Na ciem­
nym szafirze nieba, mrugają przyjaźnie roje złocistych gwia­
zdek, a spokój w naturze ma w sobie coś świętego . Snać 
Anioł przeleciał ponad dachami sioła, a lecąc szeptał: Po­
kój, pokój wam ludziom i radość! Dzisiejszy dzień jest 
dniem łask i!

Chłopczyną stał tak chwilę, a potem postąpił ku gro­
madce śpiewającej i chcąc ulżyć wezbranym uczuciom, dołą­
czył swój dźwięczny głosik do ogólnego chóru:

Wzgardzony, okryty chwałą 
Śmiertelny, król nad wiekami 
A Słowo Ciałem się stało 
I  mieszkało między nami.

Na słowa ostatnich dwóch wierszy dziecinne jeszcze 
główki, odkryte, chylą się ze czcią ku ziemi niby kłosy zbożowe 
poruszane falą, różowe usteczka drżą lekko z przejęcia, 
a pieśń rwąc się z głębi serca płynie coraz wyżej, a wyżej.

V. Cairo.

Dziesięcioletnia królowa,

( D o k o ń c z e n i e ) .

Po Wilhelmie I-ym wstąpił syn jego Wilhelm H , po 
tym zaś w r. 1849 Wilhelm III , którego śmierć przypadłą 
w przeszłym miesiącu (d. 23 Listopada), opłakuje dziś cała 
Holandya. Szczerze pragnący dobra krajii, monarcha ten 
miał dzielnego w zamiarach swoich pomocnika w profesorze 
Thorbecke, przez długie lata zajmującym stanowisko mini­
stra. Wzięto się z energią i zapałem do budowy dróg żela­
znych, do urządzania telegrafów, pozawierano nowe, a korzy-
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tne dla kraju traktaty handlowe, polepszono stan kolonij, 
pomyślano o kopaniu kanałów i osuszeniu morsa HarlemsUe- 
go (jezioro w półn. Holi. nieopodal od Leydy, Harlem i Am­
sterdamu. Od r. 1850 stopniowo osuszane, przedstawia dziś 
wielką wyspę, mającą 373 mil powierzchni, otoczoną kanałem 
i podzieloną na 4 symetryczne części). Jednem słowem, rzą­
dy ministeryalne Thorbeckego były dla kraju jak najkorzyst­
niejsze. Minister, który po nim nastąpił, przyrzekł Francy i 
odstąpić jej Luksenburg, co wywołało pomiędzy Erancyą 
a Prusami nieporozumienie, zakończone w r. 1867 układem, 
mocą którego księstwo luksemburskie pozostawało neutralnem 
i dziedżicznem w domu ks. nassauskicli, spokrewnionych z do­
mem orańskim, a miasto Luksemburg przestało być twierdzą.

Podczas wojny francusko-pruskiej w r. 1870—71 W il­
helm I I I  zachowywał neutralność: sercem wszakże sprzyjał 
Francyi a nienawidził Niemiec, mianowicie zaś panującego 
domu Hohenzollernów. "W roku 1866 skorzystał ze sposo­
bności i oderwał od związku niemieckiego Luksemburg oraz 
Limburg i namiestnikiem mianował brata swego, księcia 
Henryka, ożenionego z księżniczką pruską, a tak się bał, aby 
dziedzictwa po nim nie zagarnęli Hohenzollernowie, że cho­
ciaż ks. Henryk umarł bezdzietnie, a Luksemburgiem po 
śmierci jego rozporządzono tak, jak się wyżej powiedziało, to 
jednak król, straciwszy obu synów (urodzonych z małżeństwa 
z księżniczką Zofią wirtemberską) ożenił się powtórnie w n a ­
dziei, że spadek po sobie przekaże dzieciom. Jakoż z tego 
drugiego małżeństwa z młodszą od siebie o lat 40 księżniczką, 
Emmą Waldeck-Pyrmont, urodziła mu się córka Wilhelmina 
obecna królowa, dziesięć lat mająca dopiero.

Następcą na ks. luksemburskie jest ks. Adolf Nassau, 
hrabia-Palatyn Renu, który ma 38-o letniego syna, ks. W il­
helma-Aleksandra, pułkownika dragonów w wojsku austryac- 
kiem. Wilhelm I I I  przewidział dalej nawet, ho na wypadek 
śmierci małej królowej, ustanowił porządek następstw na 
tron, który w żadnym razie nie dostanie się Hohenzollernom.

Nietylko wszakże tą troskliwością o przyszłe losy kraju 
zjednał sobie Wilhelm I I I  serca poddanych i wywołał ten 
żal, jaki dziś trumnę jego otacza; nietylko dobrym był kró­
lem, był jeszcze dobrym—litościwym a odważnym — człowie­
kiem, bo gdy w r. 1855 straszliwa powódź spustoszyła najbo­
gatsze prowincye: Utrecht i Brabant, słynny z wyrobu koro­
nek, król własnemi rękoma, z narażeniem życia dobywał z to­
ni ludzi i zwierzęta, a dolą nieszczęśliwej ludności zajął się 
z współczuciem serdecznem, które pomiędzy nim a ludem je ­
go zadzierzgnęło węzeł trwałego przywiązania,. W yraża się 
ono dzisiaj tym smutkiem głębokim, z jakim naród żegna 
zwłoki króla, zgasłego w zamku Loo pod Hagą, _ a niemniej 
i miłością ogólną, jaka otacza małą królowę swoją. Jak  oj­
ciec dobra i miłosierna, i na ludzkie niedole tkliwa, jak on 
porywcza i łatwo się gniewem unosząca, obdarzona zdolno­
ściami umysłu i wielką siłą charakteru, młoda królowa, ubó­
stwiająca matkę swoją, wyrośnie zapewne pod jej kierunkiem 
na kobietę, rozumiejącą ważność swego zadania i dość silną, 
by mu podołać. Matka ta, królowa-regentka, na parę tygo­
dni przed śmiercią króla, regentką ogłoszona, gdy składała 
przysięgę, że „całości konstytucyi krajowej strzedz i bronić 
będzie wiecznie,'1 drżała ze wzruszenia musi więc należeć do 
rzędu tych, którzy obowiązków swoich nie lekceważą i córkę 
przykładem swoim tak samo nauczy cnót królewskich, jak ją 
uczy ckrześciańskicli i niewieścich. Mówią, że dotychczas 
nauczyciele i nauczycielki obchodzili się z księżniczką, jak ze 
zwykłą uczennicą. Królowa Emma poleciła im nazywać ją  nie 
inaczej, jak „mademoiselle.’' Kształceniu małej Wilhelminy 
przewodniczy guwernantka Angielka, lecz matka ma ogólny 
kierunek nad wychowaniem, bardzo skromnem i mającem 
głównie na celu rozwój fizyczny dziecka. Przyszła królowa 
jeździ konno, wiosłuje, gra w krokieta z rówieśniczkami.

Przed dwoma laty w marcu, wyjechawszy na przejażdżkę 
z matką spostrzegła, iż na placu publicznym dzieci bawią się 
wT śnieżki. Na usilne jej prośby, matka kazała woźnicy sta­
nąć i pozwoliła Wilhelminie przyglądać;się tej zabawie. Lecz 
księżniczka, im bardziej się jej przypatrywała, tem większą

m i a ł a  o c h o t ę ,  p r z y j ą ć  w  n i e j  u d z i a ł .  K r ó l o w a  n i e  m o g ł a  s i ę  
o p r z e ć  j e j  n a l e g a n i o m  i  p o  k r ó t k i e j  c h w i l c e  w r a z  z  i n n e m i  
d z i e ć m i  p r z y s z ł a  k r ó l o w a  r z u c a ł a  k u l e  ś n i e ż n e ,  a  w s p ó ł z a p a -  
ś n i c y  o b s y p y w a l i  j ą  ś n i e g i e m .  O p o w i a d a j ą  t a k ż e  ż e  g d y  
p r z e d  d w o m a  l a t y ,  p i e s - f a w o r y t ,  p o r w a ł  z  f i g l ó w  u l u b i o n ą  j e j  
l a l k ę ,  i  n o s z ą c  j ą  w  z ę b a c h ,  r o z b i ł  j e j  g ł o w ę ,  d z i e w c z y n k a  
r o z g n i e w a n a ,  c h c i a ł a  g o  u d e r z y ć .  P o w s t r z y m a ł a  s i ę  j e d n a k  
i  r z e k ł a  z  w e s t c h n i e n i e m :  „O j! ż e b y m  j a  n i e  m i a ł a  b y ć  k r ó ­
l o w ą ,  t o b y m  c i ę  w y b i ł a ,  a ż  m i ł o ! “

M o ż n a  w i ę c  m i e ć  n a d z i e j ę ,  ż e  d o b r z e  k i e d y ś  b ę d z i e  p a ­
n o w a ł a  l u d o w i  t a ,  k t ó r a  z a c z y n a  o d  p a n o w a n i a  n a d  s o b ą .

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y c z y ta ła  p rzez  d ro b n o w id z  i p r z e p i s a ła

Z o f i a  TT r b a u o  - w  s  JLł a .

(d. c.)

a l e k o  t o  z a p y t a ł e m  ?
—  N i e  b a r d z o .
C h o ć  Y i o l a  r a z  p o  r a z  

z a g a d y w a ł  d o  m n i e ,  g d y  
s z l i ś m y  p r z e z  l a s  k u  m o ­
c z a r o m ,  r o z m o w a  n i e  w i ą ­

z a ł a  s i ę  j a k o ś .  M y ś l a ł e m  c i ą g l e  
o  c u d z o z i e m c u .  A l e  w i d o c z n i e  n i e  
b y ł o  p r z e z n a c z o n e m ,  ż e b y m  d n i a  
t e g o  c h o ć  z d a l e k a  u j r z a ł  j e g o  m i e ­
s z k a n i e ,  h o  g d y  s k r ę c a l i ś m y  
w  w ą z k ą ,  w i o d ą c ą  d o  n i e g o  d r o ­
ż y n ę ,  c o ś  c i ę ż k i e g o  n a g l e  s p a d ł o  
z  d r z e w a  n a  z i e m i ę  i  j e d n o c z e ś n i e  

z  o d g ł o s e m  u p a d k u ,  u s ł y s z e l i ś m y  g w a ł t o w n e  t r z e p o t a n i e  s k r z y ­
d e ł  i  r o z p a c z l i w y  k r z y k  p t a k a ,  k r z y k  p r z e n i k a j ą c y  d o  g ł ę b i ,  
s t r e s z c z a j ą c y  c a ł ą  t r w o g ę  i s t o t y ,  k t ó r e j  g w a ł t e m  w y d z i e r a j ą  
ż y c i e .  O b e j r z e l i ś m y  s i ę .  T u ż  p r a w i e  p r z e d  n a s z e m i  o c z a m i ,  
n a  z i e m i ,  p o m i ę d z y ^  d w o m a  p n i a m i  ś c i ę t y c h  d r z e w ,  t o c z y ł a  
s i ę  w a l k a :  p t a k  d u ż y  j a k  k u r a ,  c i e m n o - ż ó ł t a w y ,  z  d ł u g i m  
o g o n e m  n a s a d z o n y m  p i ó r a m i  n a k s z t a ł t  w a c h l a r z a ,  w a l c z y ł  
z  m a ł ą  p t a s z y n ą ,   ̂ u s i ł u j ą c ą  w y d o b y ć  s i ę  z  j e g o  s z p o n ó w .  
C o  j e d n a k  b y ł o  n a j w i ę c e j  " w z r u s z a j ą c e m ,  t o  ż e  d r u g a ,  t a k ż e  
d r o b n a  p t a s z y n a ,  s n a ć  m a t k a  n a p a d n i ę t e j ,  s i a d ł s z y  n a  g ł o w i e  
n a p a s t n i k a ,  b i ł a  g o  d z i o b k i e m  i  s k r z y d ł a m i ,  c h c ą c  z m u s i ć  d o  
p u s z c z e n i a  z d o b y c z y ,  i  c h o ć  t a k  m a ł a ,  k r z y c z a ł a  w i e l k i m  g ł o ­
s e m ,  o c h r y p ł y m  z  w y s i l e n i a .  Z r o b i ł o  m i  s i ę  g o r ą c o  i  z i m n o  
n a  t e n  w i d o k .  M o j e  o p o w i a d a n i e  t r w a  d ł u g o ,  a l e  s c e n a  t a  
t r w a ł a  t y l k o  c h w i l ę :  Y i o l a  z a w o ł a ł : — J a s t r z ą b !  j a s t r z ą b ! —  a  j a  
r z u c i ł e m  s i ę  n a  r a t u n e k .  A l e  p t a k  z e r w a ł  s i ę  i  l e c ą c  n i z k o  p r z y  z i e ­
m i ,  u n o s i ł  s z y b k o  s w o j ą  o f i a r ę ;  w s z y s t k o  t r o j e  z n i k n ę l i  m i  z  o c z u .

P u ś c i ł e m  s i ę  z a  n i e m i  w  p o g o ń  i  d o p ę d z i ł e m  j a s t r z ę b i a  
w  c h w i l i ,  g d y  p r z y s i a d ł s z y  n a  z i e m i ,  z a c z ą ł  ż y w c e m  o s k u b y -  
w a ć  p t a s z k a ,  a  ż e  s p a d ł e m  n a  n i e g o  n a g l e ,  w i ę c  n i e  m ó g ł  m i  
s i ę  w y r w a ć !  B i ł  m n i e  s k r z y d ł a m i  p o  t w a r z y ,  s z a r p a ł  n a  
m n i e  u b r a n i e ,  p o r a n i ł  m i  r ę c e  o s t r y m ,  z a k r z y w i o n y m  d z i o b e m ,  
a l e  j a  n i e  p u s z c z a ł e m  g o  m i m o  b ó l u  —  d o p i e r o  g d y  s z p o n y  j e ­
g o  o t w o r z y ł y  s i ę  i  p u ś c i ł  p t a s z k a ,  j a  t e ż  p u ś c i ł e m  m o r d e r c ę ,  
k t ó r y  w z b i ł  s i ę  w y s o k o  p o n a d  d r z e w a  i  z n i k n ą ł .

B i e d n a  p t a s z y n a  l e ż a ł a  n a  z i e m i ,  o m d l a ł a  z e  s t r a c h u  
i  b ó l u ,  p o k r w a w i o n a ,  a  z a m k n i ę t e  j e j  o c z y  z d a w a ł y  s i ę  w s k a ­
z y w a ć ,  ż e  j u ż  n i e  ż y j e ;  d r u g a  z a ś ,  t a  c o  b r o n i ł a  j e j  t a k  d z i e l ­
n i e ,  s k a k a ł a  d o k o ł a  n i e j ,  ć w i e r k a j ą c  ż a ł o ś n i e .  W i d z ą c  n a d ­
b i e g a j ą c e g o  Y i o l ę ,  z a w o ł a ł e m  n a  n i e g o ,  ż e b y  m i  p r z y n i ó s ł
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wody ze strumienia, a że potok szumiał niedaleko, więc po­
czciwy chłopiec zaczerpnął jej w dłonie i prysnął kilkakrotnie 
na ptaszka, który też wkrótce zaczął dawać znaki życia 
i otworzył oczy. W tedy ja  wziąwszy wody w usta, otworzy­
łem mu delikatnie dziobek i napoiłem go — następnie obej­
rzałem  ptaszka starannie i przekonałem się, że oprócz kilku 
piórek wyrwanych i kilku nieznacznych powierzchownych 
skaleczeń, nie miał żadnej rany śmiertelnej, nic złamanego: 
Nie potrafię wyrazić jak  mnie to ucieszyło. Yiola przypa­
trywał się także ptakowi poważnie, a gcly ten już przyszedł 
do siebie i zaczął skrzydełkami trzepotać, rzekł z miną uro­
czystą.

— Czy wiesz Janku komu uratowałeś życie?
— Jak to , czy wiem ! ptaszkowi.
— Tak, ale czy wiesz co to za ptaszek? Nie myśl, że 

on jest rodem z wyspy A tla n ty ... to przybysz ze stron dale-

Śmierć marynarza Prince przy spadku balonu w morze.

kich, Snoieacz bengalski, po łacinie Ploccus, znakomity bu­
downiczy, umiejący stawiać wygodne ptasie pałace o kilku 
pokojach.

Dotąd widziałem w ocalonym ptaszku tylko istotę cier­
piącą, ale teraz spojrzałem na niego uważniej: pióra jego 
trochę brunatne, trochę żółte, nie należały do najświetniej­
szych. Był 011 wymownym dowodem, że pod skromną po­
wierzchownością kryje się często prawdziwa zasługa.

— A  ty zkąd to wiesz? — zapytałem — nie jesteś prze­
cież paziem Pióropuszka.

— B a ! ale wiem, bo to nie tak  dawny nabytek, od wio­
sny dopiero przywieziony z Bengalu. Cały nasz dwór jeździł 
go wtedy do Koralowego grodu oglądać, i Pióropuszek bar­
dzo się nim cieszył, a że to jest ptaszek wielce inteligentny, 
łatwo dający się obłaskawić i chętnie w towarzystwie ludzi 
przebywa, więc królewicz zrobił sobie z niego kuryera.

— A  to jakim  sposobem?
— Jedzie naprzykład na polowanie i bierze Snowacza 

z sobą w małej klateczce, którą wiezie za nim koniuszy. Przyj­

dzie mu ochota zawiadomić Perełkę o której godzinie powró­
ci, więc pisze na cienkim papierze depeszę, daje ją  Snowaczo- 
wi, a ptaszek wiernie odnosi, bo ma dobrą pamięć i dom 
jakiś, raz lub dwa pokazany, z łatwością poznaje.

— Czy nie lepsze są do noszenia listów gołębie ?
— Może lepsze, ale to jest, widzisz, coś nowego. Jestto  

ulubieniec małych książąt, Daniela i Pstrąga. Rzucają mu 
oni często pierścień w wodę, a ptaszek na dany znak chwyta 
go, zanim jeszcze dotknął powierzchni wody.

— Opowiadasz mi same nadzwyczajności. . .
— H e j! chłopcy! czy nie widzieliście tu  gdzie czasem 

dwóch Snowaczy bengalskich? — rozległ się głos donośny 
i mężczyzna wysoki, okazałej postaci, w kapeluszu z piórem, 
wyszedł z poza drzew. — Snowacz z pisklęciem uciekł mi 
z ptaszarni i pomimo nawoływań znaleść go nie możemy. 
A, Y io la! ty znasz tego ptaka. Czy nie spotkałeś go przy­
padkiem?

Mężczyzną tym, jak  się później dowiedziałem, był Ibis 
wielki ptasznik królewicza Dióropuszka.

— Oto są panie, matka i dziecko — odrzekł Yiola 
wskazując na ptaszki. —- Jastrząb przed chwilą porwał to 
młode pisklę i mój przyjaciel mu je  odebrał.

Ptasznik zmierzył mnie wzrokiem od stóp do głów.
— Twój przyjaciel? któż to jest?
— Paź przyboczny królewicza Zielonki: nazywa się 

Janek sierota.
— A ! czy ten co znalazł zabę ?
— Ten sam.
— Widzę młodzieńcze, że cię to drogo kosztowało — 

przemówił do mnie Ibis, ale Viola uprzedził go że nie rozu­
miem po atlantyjsku, skończył więc zaczęty frazes po łacinie.— 
Ręce masz porządnie pokaleczone.

— Mniejsza o to — odrzekłem, obcierając krew.
— Jakto  mniejsza? Alboż to nie boli?
— Boli trochę, ale więcej bolałoby tego biednego p ta ­

szka, gdyby go był jastrząb żywcem oskubał.
Popatrzył na mnie uważnie i zapytał.
— Czy w twoim kraju, młodzieńcze, wszyscy są tak wy­

trwali na ból ?
— W szyscy— odrzekłem — uczą nas tego wcześnie.
— Szczęśliwa gleba, w której ziarna nauki tak dobrze 

wschodzą —- powiedział poważnie. — Może chciałbyś mło­
dzieńcze, obejrzeć domektego którego uratowałeś, to chodź ze 
mną. W szystkie ptaki wprawdzie umieją budować, ale ża­
den nie potrafi z taką jak  Snowacz urządzać się wygodą.

— Bardzo chętnie — odpowiedziałem, a Yiola zawołał:
— Powiadam ci, że on ma pałac prawdziwy, pałac 

w stylu wschodnim, z pokojami kopulastemi!
Ibis uśmiechnął się na ten okrzyk pełen zapału i wzią­

wszy ostrożnie rannego ptaszka, zawrócił się w głąb 
lasu, w kierunku zupełnie przeciwnym temu jakim szliśmy do­
tąd, a my oba postępowaliśmy za nim, bo nie było drogi, tyl­
ko wązka ścieżka między drzewami. M atka pisklęcia lecia­
ła  nad naszemi głowami. Nie wiem jak  długo szliśmy, ale 
zdaje mi się, że to nie mogło być dłużej nad pół godziny — 
i gdy się las cokolwiek przerzedził, zdziwiłem się ujrzawszy 
zdała mury Koralowego grodu. Droga to była znacznie 
krótsza od tamtej, k tórą pierwszy raz prowadził mnie tu  Yio­
la nad brzegiem morza, choć i tam ta była także lesista.

Ptaszarnie królewicza Pióropuszka są to olbrzymie 
budynki ze szkła i żelaza, zapełnione wszelaką roślinnością, 
bo gdzie ptaki żyć mają, tam  muszą być koniecznie drzewa 
i krzewy. W  zimie budynki te są ogrzewane, żeby mieszkań­
cy gorących stref mieli tem peraturę taką samą, do jakiej się 
przyzwyczaili w ojczyźnie. N a lato szyby szklane usuwają 
się, a ptaszarnie wystawione na działanie świeżego powietrza, 
są od niego tylko delikatną siatką drucianą oddzielone, 
a i tę  zaporę często usuwa się zupełnie.

Ibis wskazał mi drzewo palmowe, na którego jednej 
z wyższych gałęzi, zawieszony był przedmiot dziwnego lcształ-
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tu. W yglądało to niby wazki worek długi na półtora łokcia, 
w kilku miejscach kulisto wydęty, niby koszyk misternie sple­
ciony z suchej trawy, pokrzyżowanej w rozmaity sposób, co 
tworzyło razem gęstą tkaninę o oczkach ściśniętych. W orek 
ten zwrócony był otworem ku dołowi. Ibis wpuścił tam ska­
leczonego ptaszka, a drugi ptaszek usiadł na wyższej części 
gniazdka.

— W ięc to ma być gniazdo Snowacza bengalskiego?—

— Czy on na Atlancie już wybudował sobie to gnia­
zdo? — spytałem.

— O nie — odrzekł — tutaj dobudował tylko , jeden 
pokój. Przywiozłem go z Indostanu razem  z gniazdem. 
Je s t on bardzo pospolity w Indyacli. N ad brzegami rzek 
i potoków, wszędzie tam  spotyka się te gniazda zawieszone 
na najwyższych gałęziach drzew palmowych lub figowych, 
bujające w powietrzu za każdym powiewem wiatru, niby dzi-

, . .  na jednej z wyższych gałęzi zawieszony był przedm iot dziwnego kształtu.

przemówiłem, przypatrując się z podziwienieni.—Prawdziwe 
arcydzieło, chociaż wielce dziwaczne. Czy ptak od razu 
całe gniazdo buduje?

— Bynajmniej: jego budowa prowadzi się powoli i z roz­
mysłem; co rok dobudowuje ptaszek jeden pokoik, stosownie 
do zwiększania się jego potrzeb.

— Zupełnie jak  człowiek — w trącił Yiola.
— A  jednak w budowie jego nie znać łataniny — mó­

wił Ibis dalej — punkta połączenia są niewidoczne, niema 
nawet różnicy w barwie m ateryału. Nie jestże to dowód, że 
Snowacz jest nietylko budowniczym ale i artystą?

waczna, pnąca się roślina. Sąsiedztwo wody i zwrócenie otwo­
ru  gniazda ku dołowi, czyni je  niedostępnem dla ptaków dra­
pieżnych i wężów. A le nie koniec na tern: ten artysta nie 
lubi ciemności, więc oświetla swoje mieszkanie.

Spojrzałem na ptasznika niemal z przestrachem, przy­
puszczając że mówi od rzeczy, ale on uśmiechnął się tylko 
i kazał mi zajrzeć w otwór gniazda. Usłuchałem go, i zobaczy­
łem z najwyższem zdumieniem, że mówił prawdę. Pokoiki 
Snowacza, połączone z sobą wązkiemi korytarzami, były oświe­
tlone wprawdzie światełkiem słabem, ale wystarczaj ącem 
dla rozejrzenia się w ich urządzeniu wewnętrznem, N a  prze-
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pierzeniu, na grudce ziemi gliniastej, przyczepiony był świecą­
cy, żywy jeszcze robaczek, tak aby światło padało z góry, 
zupełnie jak  kiedy kto świecznik zawiesza. Słaby blask pły­
nący z drugiego pokoiku, dowodził że i tamten był oświetlony.

— Może te robaczki służyć mają na pożywienie — po­
wiedziałem, nie dowierzając'własnym oczom.

— Może — odrzekł Ibis — ale gdyby tak było, pta­
szek umieściłby go gdziekolwiek, nie zadając sobie trudu 
przyklejania na ścianie.

Byłem jak oszołomiony: ten instykt cudowny drobnej 
ptaszyny, uczący ją  jak ma sobie radzić, zdumiewał mnie.

— Skoro cię to zajmuje młodzieńcze, pokażę ci coś 
więcej jeszcze — mówił Ibis dalej.—Mamy tu różnych rze­
mieślników i artystów ptasiego rodu. Widziałeś już budowni­
czego, pokażę ci jeszcze garncarza, krawca i ogrodnika.

I  poprowadził nas dalej, gdzie na grubych łodygach 
kaktusów były mocno osadzone dziwne kule, ulepione staran­
nie z gliny i podobne do tykw. Z głębi jednej kuli, niby 
z pękatego garnuszka, wyglądał ptaszek z białą piersią i bru­
natnym łepkiem.

— To są gniazda garncarzy, ulepione z niemałym tru­
dem i starannie we środku mchem miękim wysłane — powie-- 
dział. •— Są to ptaki brazylijskie, zwane w języku naukowym 
Furnarius rufus.

A  gdy stałem zapatrzony w ten garnuszek, Ibis oderwał 
mnie, mówiąc:

— Krawiec w tej chwili właśnie szyciem jest zajęty. 
Chodźmy przypatrzeć się jego robocie.

Poszedłem za nim dalej i na innem drzewie zobaczyłem 
dziwne zjawisko. P tak w żółtozielonkawem upierzeniu, z bia­
łą  piersią, czerwoną szyją i długim, do góry zadartym ogon­
kiem, zeszywał własne gniazdo z dwóch mniejszych liści, nitką 
bawełny, a dziobkiem posługiwał się zamiast igły. Ibis 
utrzymywał, że nitkę ptaszek zawsze sam sobie przędzie. 
Spytałem o nazwę ptaka i dowiedziałem się, że krawiec indyj­
ski zowie się Otrchotomus longicauda.

— A teraz — rzekł — idźmy odwiedzić ptaka ogro­
dnika.

Ka małej polance między drzewami ujrzałem budynek 
bardzo misternie urządzony, niby altana dla lalki, a przed 
nim prześliczny ogródek, po którym spacerował ptaszek 
w brunatnem upierzeniu, nie większy od naszego szpaka. 
Byłem pewny, że ta  altanka i ogródek są owocem zabawy 
młodych książąt, bo ogród wyłożony zielonym mchem, po- 
przetykanym kwiatami i ozdobionym czerwonemi jagodami, 
wyglądał zupełnie na dziecinną zabawkę, ale Ibis wyprowa­
dził mnie z błędu. Ptaszek to sam urządza sobie altanę, ja ­
ko salon do zabawy dla siebie i dla gości, bo sypia w innem 
gnieździe, gdzie też składa jaja.

— Urządzenie altany dowodzi nawet pewnej znajomo­
ści sztuki ogrodniczej — mówił Ibis — ptaszek wybiera so­
bie młode nizkie .drzewko lub krzew, najczęściej pasożytną 
pokryty rośliną, przyciąga do ziemi giętkie gałązki, i wtyka 
je, aby się zakorzeniły i utworzyły dokoła zielone sklepienie. 
Z jednej strony, jak pan widzisz, pozostawiony jest wielki 
otwór, niby drzwi wychodzące prosto na ogródek. Całą tę 
piękną murawę z mchu on sam ułożył, on powsadzał w nią 
kwiaty i jagody.

— Ależ te kwiaty na drugi dzień zwiędną, jagody ze­
schną i zczeniieją — zawołałem — a tę murawę pierwszy 
lepszy wiatr zarzuci zeschłemi liśćmi!

— Ptaszek wie o tem — odrzekł. — Zbiera on staran­
nie każde źdźbło słomy, każdy liść zeschły, każdy okruch 
kory nawet i oczyszcza swój trawnik najstaranniej, a na miej­
sce zeschłych kwiatów, przynosi inne, i ogród jego zawsze 
świeżo i czysto wygląda. Kie jestże to doAvodem, że ptak ten 
ma wrodzone poczucie piękna? Przywieziono go tu z Kowej 
Gwinei, gdzie żyje po lasach. Krajowcy zowią go ogrodni­
kiem, a nauka Amblyornis inornata.

Gdy jeszcze w Dębowej Woli czytałem listy Abrakada- 
brusa, do Redakcji W ie c z o ró w  pisane, dziwacznem i pra­

wie śmiesznem wydawało mi się marzenie Pióropuszka o zba­
daniu mowy zwierząt — ale teraz mając tak widoczne dowo­
dy ich inteligencyi, przestałem się dziwić królewiczowi. By­
łoby istotnie pożytecznem dowiedzieć się. co też one mówią 
między sobą o ludziach, którzy choć mają więcej rozumu niż 
zwierzęta, jednakże nieraz w tyle poza niemi zostają.

— Idę teraz do królewicza z raportem o wypadku 
Snowacza — rzekł Ibis — czy nie życzysz sobie czasem, mło­
dzieńcze, towarzyszyć mi? Usłyszałbyś podziękowanie z wła­
snych ust Jego Królewiczowskiej Mości.

— Kie zrobiłem tego dla Jogo Królewiczowskiej Mo­
ści — odpowiedziałem — ale dla siebie samego, a także dla­
tego, źe ten ptaszek miał matkę, k tó ra . . .  - której chciałem 
oszczędzić cierpienia... Kie oczekuję wcale podziękowa­
nia. Zegnam pana i dziękuję serdecznie za pokazanie mi 
tylu zajmujących rzeczy, których nie znałem.

Zaledwie jednak z Violą opuściliśmy ptaszarnie, zoba­
czyłem zdaleka coś, co w większe jeszcze wprawiło mię zdu­
mienie, niż wszystko dotąd przezemnie widziane. Była tam 
grupa skał sztucznie ułożona z kamieni, między któremi 
szczeliny wypełniły gęste rośliny skalne — ale nie to było po­
wodem mego zdumienia. Kręcił się tam ptak podobny tro­
chę z powierzchowności do czajki, wysmukły, w pstrem ubar­
wieniu. Kogi jego muskularne, krótkie, zaopatrzone były 
w długie zaostrzone palce; pierś miał szeroką i nieco wysta­
jącą. Otóż ptak ten zbliżył się do jednego kamienia i usiło­
wał go poruszyć. Próbował nogami, piersią, ale kamień ani 
drgnął, bo też był stosunkowo dość duży. Ptak stał chwil­
kę nieruchomy, jakby się namyślając, obszedł kamień dokoła, 
uważnie go oglądał, spróbował znowu skrzydłem—nic nie po­
mogło. Myślałem źe go to zniechęci, ale ptak wziął się na 
sposób: skopał dokoła ziemię, ponowił próby i po.długich 
ciężkich wysileniach, nareszcie zdołał kamień odwrócić. Wów­
czas ceł tych wysileń stał się dla mnie zrozumiałym. Pod 
kamieniem były ukryte drobne owady i muszelki, z których 
teraz wyprawił sobie ucztę. Yiola, mający wiele wiado­
mości o ptakach, objaśnił mnie, że ten wytrwały pracownik 
zowie się Kamusmikiem, Strepsilas\że zawsze tak ciężko pracuje 
na swoje pożywienie, bo te owady; skorupiaki i drobne robaczki, 
wyłączny jego pokarm stanowią, że żyje w Europie na wy­
sepkach i wybrzeżach morskich. Ten nawet^ schwytany zo­
stał podobno na brzegach Bałtyku, gdzie ma być bardzo pospo­
lity. Kależydo rodziny Siewkowatycli, do rzędu b ro d z ą c y c h .

Ptak ten zdumiewał mnie: to czego byłem teraz świad­
kiem, napełniło mnie uczuciem wstydu i ujmkorzenia.

— Jakto! — myślałem — ptak dźwiga kamienie i nie 
ustaje w pracy przechodzącej chwilami jego siły, póki jej nie 
dokona, a ja  nie mogę przezwyciężyć trudności w nauce ję­
zyka atlantyjskiego, ja  co już jestem mężczyzną, ja  co się 
mam za coś i noszę zaszczytną godność posła ? Cóż ja  wart 
jestem? Precz ze słabością! Kiech Atlanta nie powie, że 
Polak chętnie się bierze tylko do tego, co łatwo przychodzi! 
Yiola, nie mieliśmy dziś jeszcze z sobą lekcyi, wracajmy 
spiesznie do domu, żeby ją  odbyć przed obiadem.

I  choć byłem tak zmęczony daleką wędrówką, że nawet 
kaszleć mocno zacząłem, zasiadłem chętnie do nauki, podnie­
cony przykładem kamusznika i tak byłem uważny, żem aż 
zadziwił mego nauczyciela. Nie myślałem już tego dnia o cu­
dzoziemcu, bo musiałem pełnić moje obowiązki pazia, przy 
boku królewicza.

Damy dworskie wystąpiły przy obiedzie w klejnotach, 
będących prześliczną kombinacyą fijołlców białych z szafiro- 
wemi i bratków ciemnobarwnycb, zaćmiewających puszysto- 
ścią płatków, aksamity Pióropuszka —J o przy sukniach kolo­
ru jasno lilia, pięknie odbijało. Lekka ta  żałoba, była im 
bardzo do twarzy. Dworzanie mieli ozdobne przepaski z tych­
że kwiatów na lewem ramieniu, a paziowie fijołkowe wiązan­
ki przy czapkach, zamiast róż. Po obiedzie królewicz złożył 
wizytę kondolencyjną posłowi mocarstwa, którego książę za­
kończył życie.

Cały pałac królewski tego dnia przepełniony był wonią
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f i j o ł k ó w .  P r z e d  w i e c z o r e m  p o k o j o w i e c  w r ę c z y ł  m i  l i s t  o p a ­
t r z o n y  k r ó l e w s k ą  p i e c z ę c i ą ,  n a  k t ó r y m  b y ł  a d r e s  n a s t ę p u j ą c y :

, , D o  J e g o  E k s e l e n c y i  p o s ł a  n a d z w y c z a j n e g o
W i e c z o r ó w  r o d z i n n y c h .

Otworzyłem kopertę z niemałem zdziwieniem i wyczyta­
łem słowa następujące:

M ł o d z i e ń c z e !
D w u k r o t n i e  w y ś w i a d c z y ł e ś  m i  w a ż n ą  p r z y ­

s ł u g ę :  r a z  z n a l a z ł s z y  ż a b ę  l a t a j ą c ą ,  d r u g i  r a z ,  o c a ­
l i w s z y  S n o w a c z a  b e n g a l s k i e g o .  N i e  o f i a r u j ę  C i  
o r d e r u ,  b o ś  g o  j u ż  r a z  o d r z u c i ł ,  a l e  p o s y ł a m  C i  
w  p o d a r u n k u  k o n i a  z  r z ę d e m .  W  j e g o  ż y ł a c h  p ł y ­
n i e  n a j c z y s t s z a  k r e w  a r a b s k a ;  m a m  n a d z i e j ę  ż e  
c i ' s p r a w i  p r z y j e m n o ś ć .  C h c i e j  g o  u w a ż a ć ,  n i e  j a ­
k o  w y n a g r o d z e n i e  z a  j e d n ę  z  o d d a n y c h  m i  p r z y ­
s ł u g ,  a l e  j a k o  o b j a w  m o j e j  k r ó l e w s k i e j  ż y c z l i w o ś c i  
d l a  c i e b i e  i P i s m a  k t ó r e  r e p r e z e n t u j e s z .

Pióropuszek.
Koralowy yród dnia 12-yo sierpnia 1890 r.

T e n  d a r  n i e s p o d z i a n y ,  t a  ł a s k a  n a d z w y c z a j n a ,  o  m a ł o  
m n i e  n i e  p r z y p r a w i ł y  o z a w r ó t  g ł o w y .  Z b i e g ł e m  s z y b k o  p o  
s c h o d a c h  i  u j r z a ł e m  p r z e d  d r z w i a m i  p a w i l o n u  b i a ł e g o  k o n i a ,  
o k r y t e g o  z i e l o n y m  a k s a m i t n y m  c z a p r a k i e m ,  h a f t o w a n y m  w  b i a ­
ł e  s t o k r o t k i  p o  r o g a c h .  R z ę d  n a  k o n i u  b y ł  b o g a t y ,  z d o b n y  
t u  i  o w d z i e  w  k l e j n o t y  z w i e r z ę c e g o  k r ó l e s t w a ,  p e r ł y  i  k o r a l e .  
K o n i u s z y  t r z y m a ł  go z a  u z d ę .

—  I  t e n  p r z e ś l i c z n y  k o n i k  j e s t  m ó j ,  m ó j  n a p r a w d ę ?  —  
m y ś l a ł e m ,  p a t r z ą c  n a  n i e g o  z  n i e d o w i e r z e n i e m .  —  A c h .  j e ż e l i  
n a p r a w d ę ,  t o  Y i o l a  m u s i  n a  n i m  j e ź d z i ć  t y l e ż  c o  i  j a ,  b o  g d y ­
b y m  s i ę  z  n i m  n i e  m ó g ł  p o d z i e l i ć ,  b y ł a b y  t o  t y l k o  p o ł o w a  m e j  
r a d o ś c i .  C o  z a  s z k o d a ,  ż e  m o i  b r a c i a  s t r y j e c z n i  t a k  d a l e k o ;  
J a k b y  s i ę  o n i  c i e s z y l i  t y m  k o n i e m ,  j a k b y  g o  u ż y w a l i !

W s k o c z y ł e m  n a  s i o d ł o  i  o b j e c h a ł e m  d o k o ł a  z e g a r  P l o -  
r y ,  a  p o t e m  c a ł y  d z i e d z i n i e c ; z d a w a ł o  m i  s i ę ,  ź e  c a ł a  g w a r d y a  
i  A s t r a g a l u s  b ę d ą c y  t e g o  d n i a  n a  s ł u ż b i e ,  p o d z i w i a l i  m e g o  
r u m a k a .  S z e d ł  o n  p o s ł u s z n i e ,  k ł u s e m ,  t r u c h t e m ,  j a k  c h c i a ­
ł e m ,  w r e s z c i e  p u ś c i ł e m  g o  g a l o p e m  p o  b ł o n i .

M o ż e  z a w i e l e  m ó w i ę  o  t y m  k o n i u ,  a l e  o n  j e s t  t a k  p i ę ­
k n y ,  t a k  p i ę k n y ,  ż e  g d y b y  g o  S z a n o w n a  R e d a k c y a  w i d z i a ł a ,  
t o  d o p r a w d y ,  s a m a  z a r a z  m i a ł a b y  o c h o t ę  n a  n i m  s i ę  p r z e ­
j e c h a ć .

Janele sierota.

IE  WSPOMNIEŃ MŁODEGO CHIŃCZYKA.
(Dokończenie).

L a t a  d z i e c i n n e  m i n ę ł y  w i ę c  d l a  m n i e  w  s t a n i e  c i ą g ł e g o  
p r z y m u s u .  M i a ł e m  o c h o t ę  k r z y c z e ć ,  h a ł a s o w a ć ,  b i e g a ć ,  s k a ­
k a ć ,  g ł o ś n o  o b j a w i a ć  w s z e l k i e  u c z u c i a ,  a l e  j a k  m ł o d y  ź r e b i e c  
w  z a p r z ę g u ,  m u s i a ł e m  w s z y s t k i e  m e  u p o d o b a n i a  i  c h ę c i  p o ­
s k r a m i a ć .  O j c i e c  m ó j  b y ł  d o b r y  i  k o c h a j ą c y ,  a l e  s u r o w y  
i  t w a r d y ,  t a k  j a k  o j c i e c  j e g o  b y ł  w z g l ę d e m  n i e g o ,  i  p a m i ę t a m  
ż e  ż y ł e m  w  s t a n i e  c i ą g ł e j  t r w o g i  p r z e d  j e g o  b a m b u s o w ą  l a s k ą .  
M a t k a  m o j a ,  c h o c i a ż  n i e  z n a ł a  n i e m ą d r e j  c z u ł o s t k o w o ś c i  
w z b r a n i a j ą c e j  s ł u s z n e j  k a r y ,  n i e r a z  z a t a i ł a  l ż e j s z e  p r z e w i n i e ­
n i e ,  ż e b y m  u s z e d ł  r a z ó w .

G r y  h a ł a ś l i w e  m a ł o  s ą  u p r a w i a n e  w  C h i n a c h ; c h ł o p i e c  
s z e s n a s t o l e t n i  j e s t  t a »  p o w a ż n y  i s p o k o j n y  j a k  s t a r z e c ,  w o l i  
s i e d z i e ć  i  r o z m a w i a ć  n i ż  b i e g a ć  l u b  s k a k a ć ,  b a w i  s i ę  w s z a k ż e  
c z a s a m i .  P u s z c z a n i e  l a t a w c a  j e s t  p r a w d z i w i e  g r ą  n a r o d o w ą ,  
w s z y s c y ,  n a w e t  s t a r s i  b i o r ą  w  t e m  u d z i a ł ; l a t a w c e  b y w a j ą  r o z ­
m a i t y c h  r o z m i a r ó w ,  m i e w a j ą  o d  t r z e c h  d o  c z t e r e c h  ł o k c i  s z e ­
r o k o ś c i .  S ą  d a l e k o  l e p s z e  o d  t y c h ,  k t ó r e  w i d z i a ł e m  w  c y w i l i ­
z o w a n y c h  k r a j a c h ,  c i e n k i e  l a s e c z k i  b a m b u s o w e  p o d t r z y m u j ą  
w  n i c h  r y ż o w y  p a p i e r ,  b a r w n i e  z a m a l o w a n y .  W i a t r  u d e r z a j ą c

w  n i e ,  w y d o b y w a  d ź w i ę k i  n a ś l a d u j ą c e  j a k i ś  o d g ł o s  z e  s f e r  
w y ż s z y c h ,  c z a s e m  d w ó c h  l u b  t r z e c h  l u d z i  m u s i  t r z y m a ć  d ł u g i  
i  m o c n y  s z n u r ,  n a  k t ó r y m  w z n o s i  s i ę  w  c h m u r y  l a t a w i e c ,  d o  
s z n u r a  t e g o  p r z y w i ą z u j ą  p a p i e r o w e g o  m o t y l a ,  k t ó r y  s z y b k o  
u n o s i  s i ę  w  g ó r ę ,  a  w k o ń c u  s p a d a ,  o b s u w a j ą c  s i ę  w ł a s n y m  
c i ę ż a r e m .  W  m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u  o b c h o d z ą  ś w i ę t o  l a t a w ­
c ó w  ; w  d n i u  t y m  w s z y s c y ,  s t a r z y ,  m ł o d z i ,  d z i e c i  w y c h o d z ą  z a  
m i a s t o  i  w y p u s z c z a j ą  l a t a w c e  wr l a z u r o w ą  p r z e s t r z e ń ; z a b a w a  
n a  t e m  p o l e g a ,  a b y  p l ą t a ć  s z n u r y ,  o b c i n a ć  j e ,  t w o r z y ć  p r a ­
w d z i w e  b ó j k i  p o m i ę d z y  l a t a w c a m i .

D r u g ą  g r ą  j e s t  w o l a n t ,  z n a n y  t a k ż e  w  E u r o p i e .  T a ń c a  
C h i ń c z y c y  n i e  u p r a w i a j ą  w c a l e ,  n i e  p o j m u j ą  o n i  p r z y j e m n o ś c i  
j a k ą  m i e ć  m o ż n a  s k a c z ą c  p r z e z  n o c  c a ł ą .

C h ł o p c y  b a w i ą  s i ę  z  d z i e w c z y n k a m i  t y l k o  d o  l a t  d z i e s i ę ­
c i u  l u b  d w u n a s t u .  M i a ł e m  w i e l e  k u z y n e k ,  n i e k t ó r e  m i e s z k a ł y  
w  t y m  s a m y m  d o m u ,  i n n e  w  s ą s i e d z t w i e .  C ó r k i  b y n a j m n i e j  
n i e  b y w a j ą  p o r z u c a n e  w  n i e m o w l ę c t w i e ,  c z y n i ą  t o  t y l k o  b a r ­
d z o  u b o d z y  l u d z i e .  U b o g i e  k o b i e t y  z a c h o w u j ą  t a k ż e  z w y k ł e  
k s z t a ł t y  n ó g ,  t y l k o  p a n n y  d o m ó w  z a m o ż n y c h  i  s z l a c h e t n y c h  
p o d l e g a j ą  o p e r a c y i ,  k t ó r a  z m n i e j s z a  i c h  r o z m i a r y .  G d y b y  
t e g o  z a n i e c h a ł y ,  s t a ł y b y  s i ę  z a k a ł ą  r o d z i n y .  Z  p o c z ą t k u  n o g i  
d z i e w c z ą t  s ą  s t a r a n n i e  o b a n d a ż o w a n e  a b y  w i ę c e j  n i e  r o s ł y ,  
a l e  t r z e w i k i  i c h  d o p a s o w a n e  s ą  j e s z c z e  d o  n o g i ; w  r o k  j e d n a k  
o b u w i e  s t a j e  s i ę  d u ż o  m n i e j s z e ,  i  w  m i a r ę  j a k  n o g a  c o r a z  j e s t  
k r ó t s z a ,  t r z e w i k  t a k ż e  s i ę  z m n i e j s z a ,  i  n a r e s z c i e  n i e  j e s t  d ł u ż ­
s z y  n a d  t r z y  c a l e ,  c z a s e m  n a w e t  d w a  i  p ó ł .  C i e r p i e n i a  t o w a ­
r z y s z ą c e  t e j  o p e r a c y i  s ą  n i e z n o ś n e ,  n i e r a z  s ł y s z a ł e m  k u z y n k i  
m o j e  j ę c z ą c e  z  b ó l u ,  a l e  j e d n a k  z a  n i c  w  ś w i e c i e  n i e  b y ł y b y  
c h c i a ł y  u n i k n ą ć  t e g o  m ę c z e ń s t w a  i  m i e ć  n o g i  d u ż e  j a k  s ł u ż ą c e  
l u b  k o b i e t y  z  l u d u .  M ł o d a  C h i n k a  w o l i  p r z e b y ć  m ę c z a r n i e  
z a  m ł o d u ,  a  p ó ź n i e j  z o s t a ć  k a l e k ą ,  j a k  w y r z e c  s i ę  m o d n e j  
d r o b n e j  s t o p k i .  W p r a w d z i e  k o b i e t y  n a s z e  m o g ą  c h o d z i ć  
i  o d b y w a ć  k r ó t k i e  s p a c e r y ,  a l e  c i e r p i e n i e  p r z y  z m n i e j s z e n i u  
s t o p n i o w y m  n o g i ,  z d a j e  s i ę  d z i a ł a ć  n a  d u c h a  i  c z y n i  j e  n i e r a -  
d n e m i ,  p o z b a w i a  s w o b o d y  n a  c a ł e  ż y c i e .  T o  t e ż  C h i n k a  n i e  
w y c h o d z i  p r a w i e ,  a  w  d o m u  n i e  u k a z u j e  s i ę  o b c y m .  W y c h o ­
w a n i e  o d b i e r a  b a r d z o  s k r o m n e ,  u c z y  s i ę  c z y t a ć ,  p i s a ć ,  r o b ó t  
i  p o m a g a ć  w  k u c h n i -

N i e  m a m y  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h ,  a l e  w  k r a j u  w  k t ó r y m  j e ­
d y n i e  n a u k a  p r o w a d z i  d o  w s z y s t k i e g o ,  n i e  b r a k n i e  s z k ó ł  p r y ­
w a t n y c h ,  i  n a j m n i e j s z a  w i o s k a  j e  p o s i a d a .  W e ^ w s z y s t k i c h  j e ­
d e n  t y l k o  n a u c z y c i e l  w y k ł a d a ,  a  p o d z i a ł  n a  k l a s y  n i e  z n a n y  j e s t .  
M i a ł e m  l a t  s z e ś ć  k i e d y  m n i e  o d d a n o  d o  s z k o ł y  m i e s z c z ą c e j  s i ę  
j a k  c z ę s t o  b y w a ,  w  ś w i ą t y n i  p r z o d k ó w ,  k t ó r a  p u s t k a m i  s t o j ą c  
d o s k o n a l e  s i ę  n a d a w a ł a  d o  t e g o  u ż y t k u ,  t a k  j a k  t y s i ą c e  j e j  
p o d o b n y c h .

O d  s z ó s t e j  z  r a n a  d o  c z w a r t e j  p o  p o ł u d n i u ,  z  w y j ą t k i e m  
d w ó c h  p r z e s t a n k ó w  n a  ś n i a d a n i e  i  n a  o b i a d ,  z g r o m a d z a ł o  s i ę  
t a m  k i l k u n a s t u  c h ł o p c ó w  o d  l a t  s z e ś c i u  d o  s i e d e m n a s t u .  U c z o ­
n o  n a s  c z y t a ć  i  p i s a ć ,  a l e  ż e  c h i ń s k i  j ę z y k  n i e  p o s i a d a  a l f a b e ­
t u ,  k a ż d e g o  s ł o w a  t r z e b a  s i ę  u c z y ć  o s o b n o ,  n a  c z e m  c a ł e  l a t a  
s c h o d z ą .  K s i ą ż k ę  k a ż d ą  c z y t a  s i ę  o d  k o ń c a ,  z a c z y n a j ą c  o d  
g ó r y  z  p r a w e j  s t r o n y  k a r t k i  n a  d ó ł  d o  k o ń c a  k a ż d e g o  w i e r s z a ,  
p o c z e m  w r a c a  s i ę  w  g ó r ę .  W s z y s c y  r a z e m  g ł o ś n o  c z y t a j ą  
i  u c z ą  s i ę ,  i  i m  k t o  g ł o ś n i e j  w r z e s z c z y ,  z a  t e m  l e p s z e g o  u c z n i a  
b y w a  u w a ż a n y .  J e s t  t o  j e d y n y  s p o s ó b ,  j a k i  p o s i a d a  n a u c z y ­
c i e l  d l a  p r z e k o n a n i a  s i ę ,  c z y  u c z n i o w i e  c z e m  i n n e m  j a k  l e k c y ą  
n i e  s ą  z a j ę c i .

N a u k a  p i s a n i a  n i e  j e s t  ł a t w i e j s z a .  Z  p ę d z e l k i e m  u m a ­
c z a n y m  w  t u s z u  t r z e b a  n a p r z ó d  p r z e r y s o w y w a ć  c h a r a k t e r y  
p o d ł o ż o n e  p o d  c i e n k i  p a p i e r ,  n a  k t ó r y m  u c z e ń  w i e r n i e  k a ż d y  
r y s  n a ś l a d u j e ,  p ó ź n i e j  d o p i e r o  z a c z y n a  o n  k o p i o b e z  p o d o ­
b n e j  p o m o c y .  P i s a n i e  j e s t  u  n a s  t a l e n t e m  t a k  j a k  m a l a r s t w o  
i  r y s u n e k ,  i  p i ę k n e  p i s m o  m a  w i e l k i e  z n a c z e n i e .  N i e p o s ł u s z n i  
i  l e n i w i  s u r o w o  b y w a j ą  k a r a n i  p r z e z  n a u c z y c i e l a ,  k t ó r y  r a z ó w  
n i e  s z c z ę d z i ,  m a j ą c  p r z y  s o b i e  n i e u s t a n n i e ,  d r e w n i a n ą  l i n i ę  
i  b a m b u s o w ą  t r z c i n ę .  W a k a c y e  s ą  k r ó t k i e ,  a  u c z n i o w i e  
w  C h i n a c h  n i e  z n a j ą  n i e d z i e l i  a n i  ś w i ą t  i n n y c h .  G d y b y  j e d n a k  
i  ś w i ę t a  z a c h o w y w a l i ,  n i e  w i e l e b y  s i ę  u c z y l i ,  g d y ż  n i e m a  p r a ­
w i e  d n i a  w  r o k u ,  k t ó r y b y  n i e  b y ł  p o ś w i ę c o n y  j e d n e m u  z  n i e ­
z l i c z o n y c h  b ó s t w ,  m a j ą c y c h  w i e r n y c h  c z c i c i e l i .  D o  ś w i ą t  n a ­
l e ż y  w  C h i n a c h  n o w y  r o k ,  w  k t ó r y m  z a m i e n i a j ą  t a k ż e  ż y c z e n i a
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i podarunki, oraz święto latarni obchodzone w nocy. Gdy 
tylko mrok zapadnie, mężczyźni i chłopcy zbierają się, każdy 
trzymając na wysokiej tyce latarnie o fantastycznych kształ­
tach, przedstawiające zwierzęta, ptaki, ryby, kwiaty, i suną 
długim pochodem. Łatwo sobie wyobrazić jakie wrażenie 
czyni widok tylu latarni malowanych jaskrawemi kolorami 
i oświeconych ze środka. Zapach palonego sandałowego 
drzewa napełnia powietrze, muzyka gra, i lud cały oddaje się 
radości.

Czterdzieści lat temu, młody Chińczyk imieniem Yung- 
Wing dostawszy się do Ameryki, przeszedł przez wszystkie 
szkoły, aż do uniwersytetu. Powróciwszy do ojczyzny zapra­
gnął, aby młodzi jego współobywatele mogli poclobneż odnosić 
korzyści, niełatwo mu to jednak przyszło, i zaledwie po dwu­
nastu latach udało mu się przekonać dwóch ministrów w Pe­
kinie, którzy otrzymali od cesarza stosowne prawo.

Ogłoszono więc że rząd przeznaczył znaczne pieniądze na 
wysłanie do Ameryki 120 chłopców, którzy tam mieli otrzymać 
najstaranniejsze wychowanie, wyprawiając co rok po trzydzie­
stu. W  tym celu otworzono w Szang hai szkołę przygotowawczą 
dla nich. Mieli oni pozostać w Ameryce piętnaście lat na koszcie 
rządu, a za powrotem do kraju otrzymać urzędowania. Świe­
tne te obietnice powinny były zwabić wielu, ale z powodu bra­
ku gazet rozgłaszających je po całym kraju, mało kto o tem 
wiedział, i przedstawiło się zaledwie kilku kandydatów.

Wreszcie rodzice nie mieli może wielkiej ochoty posyłać 
synów do kraju nieznanego, którego mieszkańcy byli dla nich 
barbarzyńcami.

Jeden z naszych lu-ewnych, który jeździł za interesem do 
Szanghai nie był jednak tego zdania, i za powrotem ją ł na­
mawiać moją matkę aby mię posłała do Ameryki. Ojciec 
mój od lat trzech już nie żył i cały ciężar naszego wychowa­
nia spadł na matkę, nie chciała jednak sama stanowić o moim 
losie, i zostawiła mi swobodę działania, a że byłem usposobie­
nia dosyć awanturniczego, chętnie zgodziłem się kraj opuścić, 
ahy poznać świat inny.

Matka zajęła się więc przygotowaniami do mej podróży, 
i zacząłem się żegnać z krewnemi i znajomemi. Nadszedł 
dzień rozłączenia, pożegnałem matkę nie serdecznym uści­
skiem, co było niegodnem Chińczyka, ale skłaniając się cztery 
razy aż do ziemi; ona starała się okazywać mi wesołe oblicze, 
ale oczy jej były wilgotne, gdy polecała mi abym zawsze do­
brze się prowadził, i zaopatrzyła w trochę pieniędzy. Ze 
wspomnieniem jej smutku, i wrażeniem wywołanem jej mową, 
wsiadłem na łódź mającą mię zawieźć do Hong-kong, i żal za 
rodziną oraz uczucie osamotnienia, pierwszy raz napełniło 
me serce.

W  Kong-kong jednak prędko otrząsnąłem się ze smu­
tnych wrażeń, cudzoziemcy w strojach tak dla mnie dziwa­
cznych, zajęli całą moję uwagę.

Po kilku dniach wsiedliśmy na okręt, i po czterodniowej 
żegludze znalazłem się w Szang-hai u wuja, który był com- 
pradorem, to jest ajentem przy amerykańskim domu handlu­
jącym herbatą. U niego pierwszy raz zetknąłem się z oby­
czajami zagranicznemi. Nie mogłem się przyzwyczaić do 
kusych i obcisłych sukien europejskich, dziwiłem się jak lu­

dzie mogli w nich chodzić i biegać, a ubranie kobiet niemniej 
mnie raziło.

Zaprowadzono mnie do szkoły przygotowawczej, gdzie 
rozpocząłem naukę języka angielskiego. Początki wydały mi 
się bardzo śmieszne, i z niemałym trudem nauczyłem się alfa­
betu. Jednak gdy po roku przystąpiono do egzaminów, zo­
stałem wliczony do trzydziestu wybranych, którzy wkrótce po­
tem opuścili Chiny aby zostać wychowańcami szkół i uniwer­
sytetów amerykańskich.

Odpowiedź la pytanie z M  49-p.
Aby ciało pozostawało w równowadze, trzeba aby jego 

punkt ciężkości znajdował się na linii pionowej wewnątrz 
powierzchni, jaką się ciało dotyka swej podpory; tak nas 
uczy fizyka; lecz odróżniamy trzy stany równowagi: stałej, 
niestałej i obojętnej. Z samego już określenia widzimy, że ró­
wnowaga będzie tem stalszą, im trudniej nam przyjdzie wy­
prowadzić z niej ciało, a dalej doświadczenie pokazało nam, 
że im punkt ciężkości znajdować się będzie bliżej podstawy, 
tem równowaga będzie pewniejszą i że ciała dążą zawsze do 
tego stanu. Otóż w figurkach wyrobionych z rdzenia bzowego, 
znajdował się ołów w samych główkach, stąd za lada silniej- 
szem wstrząśnieniem, figurki, pochylając się, wychodziły z ró­
wnowagi, a źe punkt ciężkości znajdował się w tej stronie, 
w której umieszczono ołów, więc sama siła ciążenia sprawiała, 
że cięższa część figurki opadała na podstawę i w tej dopiero 
pozycyi pozostawały w równowadze stałej.

Jaskółka z Czerwonej łłiisi.
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Dodatek do N-ru 528-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
— Łęczysia bo  zaw sze musi g d erać  — o d p arła  z na- 

dąsaną  m inką — tak , ja k b y  jej co szkodziło, że sobie po* 
chodzę po k u c h n i . ..

I  zw róciła się w in n ą  s tro n ę , a  dostrzeg łszy  n a  sto le  
donicę z u w ierconym  m akiem  do  strucli, n a b ra ła  go na- 
paluszek  i p on iosła  do ust. G ospodyni zajęta w sadzaniem  
ciasta  do p ieca , nie w idziała tego , a le  na nieszczęście 
w te jże sam ej chw ili w eszła do kuchni m am a.

Wyręczyciejka mamy,

b a . . .  O t widzisz! Znów  odkryw asz mi ciasto , k tó re  
Pr zez to  zziębnie i nie w yrośn ie ja k  n a leży ! . . .

_ T ak  m ów iła s ta ra  g o sp o d y n i Łęczycka, do siedm io­
letniej córeczki sw ych państw a, k tó ra  w zrosła w jój 
oczach, i m ogła ją  p rze to  bez cerem onii w yprosić  z k u ­
chni, gdzie w łaśnie b y ła  za ję tą  pieczeniem  ciast n a  św ię­
ta- A  przecież k o ch a ła  ją  tak  bardzo, źe nigdy, co było  
naw et jej w adą, n ie m og ła  się zdobyć na  odrobinę 
^nergii, chcąc jed y n ie  p ersw azy ą  i p ro śb am i dopiąć celu. 

n ie by ło  to  tak  ła tw e  z c iekaw ą i dość sam ow olną 
atr'ilcią. I te raz  w ięc po ty ch  jój słow ach , dziew czynka 

2ak ry łą  w praw dzie dzieżę z ciastem , a le  k uchn i nie 
°Puszczała.

—• K am u sia  tu ta j?  — rzek ła  zdziw iona — a  to  poco? 
czy to tu  m iejsce d la  p an ien ek ?  proszę iść do pokoje. je ­
steś tu  n iep o trzeb n ą .

— O to to, źe też pan i zabierze — odezw ała  się Ł ę­
czycka — bo już ta k  mi ciąg le przeszkadza i w chodzi po d  
r ę k ę ! . . .

— M ateczko, jeszcze ty lk o  chw ileczkę pozw ól mi 
pozostać! Chwileczkę. Już nie będę nic p rzeszkadzała , 
ty lk o  zobaczę, czy nasze struce lk i już  u p ieczo n e! . . .  
b ła g a ła  zaw stydzona nieco dziew czynka, rzucając  w s tro ­
nę Łęczysi n iechę tne  spojrzenie.

— Nie, m oje dziecko! N ajpierw , że przeszkadzasz 
ty lk o  w  zajęciu, a  p o w tó re , p a trząc  na  w szystkie p rzygo

Wyręczycielka mamy.

— K am ilciu , m oje dziecko, nie k ręć  mi się ta k  c ią­
gle pod ręk ą! Czyż to  juz w poko ju  n iem a zajęcia, że 
ciąg le  snujesz się tu ta j, i przeszkadzasz mi w ro b o c ie ! . . .  
T o  naw et w cale nie p rzysto i dla pan ienk i siedzieć w k u ­
chni, i wsuw ać swój nosek tam , gdzie go  najm niej potrze-
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towania, mimowoli ulegasz bardzo brzydkiemu popędo­
wi łakomstwa, jak to już zauważyłam. Strucelki, skoro 
będą gotowe, to je zobaczysz, a będą jeszcze nie tak  
prędko, tymczasem zaś wyjdź ztąd, proszę, natychmiast!

Kamilcia nadąsała się jeszcze bardziej.
— I ciekawam, co ja  będę robiła w p o k o ju ! — za­

wołała idąc ku drzwiom. — Tam siedząc, ciągle tylko 
myślę co się tu robi i tak samo próżnuję!

— Otóż to właśnie, źe to próżnow anie najbardziej 
ci szkodzi. Nie zajm ując się niczetn, bardzo naturalnie, 
że nie myślisz, jak  tylko o tem, co się dzieje w kuchni, 
ale gdybyś się tak zabrała choćby do wykończenia dla 
lalki tej nowej sukienki na święta, czas mijałby ci niepo­
strzeżenie.

Kam cia już miała odpowiedzieć, jak ją  nudzi to szy­
cie lalczynej sukienki, gdy we drzwiach ukazała się głów­
ka Ewelinki, starszej jćj siostrzyczki, przezwanej także 
w domu „wyręczycielką m ateczki”, dla wielkiej zręczno­
ści w wypełnianiu jej poleceń.

— Kam usiu, chodź p rędzej! zawołała — szukam 
cię wszędzie, przyszła do ciebie właśnie Helenka od cioci 
na parę godzin, będziecie się bawiły. Mówi, że ją  także 
w ysłała z domu jej mama, by nie przeszkadzała w przed­
świątecznych za jęc iach ... — dodała patrząc z uśmiechem 
na siostrzyczkę. I już m iała wraz z nią odbiedz, gdy  na 
skinienie pośpieszyła do mamy. Ta ostatnia szepnęła 
jej coś do uszka, a Ewunia poruszyła roztropnie ciemne- 
mi loczkami i powiedziawszy: Dobrze, mateczko, zrobię 
co będę m o g ła ! znikła za drzwiami pokoju,

Minęło dobre parę godzin, a w kuchni panow ał ład 
j spokój, bo nikt nie odryw ał od zajęcia, i pieczenie szło 
szybko i zręcznie. Mamę nawet, skoro potem  weszła do 
pokoju, aż zadziwiła cisza tu panująca.

Na palcach więc zajrzała do dziecinnego pokoju, 
skąd dochodził ją  głos starszej córeczki, i uchyliwszy 
drzwi, aż uśm iechnęła się na widok, jaki ujrzała. Na 
niskiej ławeczce siedziała Ewunia z książką o tw artą  na 
kolanach, z której wolno i płynnie czytała jednę z pię­
knych pow iastek; z prawćj strony mając zasłuchaną H e­
lę, k tó ra  widocznie naw et wybierała się do odejścia, jak  
o tem  świadczyła oczekująca na nią w przedpokoju służą­
ca i kapelusik na główce, lecz ciekawa historyjka zajęła 
ją  tak  mocno, iż zapomniawszy o tem, podparta  na 
łokciach, m yślała tylko o niej. Z lewej strony, na sto­
łeczku, siedziała Kam usia równie cała zasłuchana, pod­
trzymując ostrożnie połowę kartek. Gronko to było tak 
zajęte, źe naw et odgłos kroków nie zdołał oderwać jego 
uwagi. Mama więc postała chwilkę i ponieważ właśnie 
skończyła się pow iastka, podeszła do dziewczynek.

— O! tak  to lub ię !— rzekła całując w szystkie ta-
k;e to właściwe zaj‘ęcie dla was, i ręczę źe i wam ten czas 
->2ybko i przyjemnie ubiegł. Czy nie tak?

— O tak  — zawołały dwie młodsze — powiastka 
była prześliczna, ale bo przecież to tak  krótko trwało, 
to czy tan ie! . . .  — dodały z żalem.

Nie tak znów bardzo jak  się wam zdaje, bo już 
przeszło dwie godziny — odparła mama, zdziwionym 
niezmiernie tem  oznajmieniem dziewczynkom, a kładąc 
każdej na fartuszku świeżuchną, pachnącą strucelkę, cią­
gnęła: — A to macie w nagrodę za cierpliwość. Pam ię­

tajcie teź, moje dziecinki, że nic tak nie slcraca oczekiwa­
nia jak  zajęcie i nic tak  nie koi cierpień ja k  p raca  z cał- 
kowitem się jej oddaniem. Dziś dopom ogła wam do 
skrócenia i zajęcia czasu, którego m iałyście za wiele, mo­
ja  wyręczycielką Ewunia, k tó rą  też za to bardzo kocham, 
ale nie zawsze mieć będziecie kogoś takiego. Uczcie się 
więc same zajmować ręce i myśli, bo niem a człowieka, 
k tó ryby  w życiu nie przechodził ciężkich chwil niepoko­
ju i oczekiwania, a w takim razie praca jest mu niejedno­
krotnie całem zbawieniem.

F. C.

KASZTA m.
\

— P atrz , ojcze kochany,
Sprzedają kasztany,

O, kup mi choć ćwiartkę funcika!
— Patrz synku, kochanie,
Czy widzisz przy ścianie

D rżącego  od zim na ch łop czyk a?  
B ied aczek , niebożę,
Nic nie jad ł dziś może

A  tobie na zbytki potrzeba;
Za ciężkie dziś czasy 
By jadać frykasy;

Ot, lepiej biedakom  dać chleba,
Masz tu ta j, syneczku,
Pieniądze w woreczku,

W iesz, na co ich użyć należy. —
Staś o nic nie pyta,
W oreczek wnet chwyta,

D o chłopca drżącego już bieży.
O! jakże mu było 
Przyjemnie i miło.

Że ulżył w potrzebie, w niedoli;
Choć lubi przysm aki,
Lecz gdy ma grosz jaki,

To teraz biednem u dać woli.
Helena Bojarska.

PAWEŁEK.

Chociaż Paw ełek by ł ładnym  chłopczykiem, nikt 
go nie lubił. D la czego? zaraz wam opowiem.

Oto Pawełek był bardzo niegrzeczny. W chodząc 
do obcego domu, dopiero na środku pokoju zdejmował 
czapkę. „Dzień dobry” lub „do widzenia” wymawiał tak 
pocichu, że nikt tego nie słyszał. K iedy  otrzym ywał ja ­
ki podarunek, chw ytał go czemprędzej i oddalał się, nie 
myśląc o podziękowaniu; a kiedy ujrzał na ulicy kogo 
ze starszych znajom ych sobie osób, wlepiał w niego duże 
swe^oczy,fale czapki nie zdejmował, jakby obawiając się, 
żeby wróble z niej nie wyleciały. Rozm awiając ze s ta r­
szymi kładł ręce do kieszeni, wodził oczami po ścianie lub 
murze, jakby  czego szukał. Jeśli czego żądał, zamiast 
grzecznie poprosić, mówił: „Chcę tego,” a naw et raz
ośmielił się powiedzieć do swej m am y: „Mamo, musisz
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mi kupić tę zabawkę.” P rzy  obiedzie z tak wielką jadł 
chciwością, iż zdawało się, jakby od kilku dni głodem  go 
morzono. Nigdy nie by ł zadowolony z tego co otrzymy­
wał, zawsze żądał więcej, a jedząc, kląskał ustami, jak 
pewne zwierzę, k tórego  nie chcę wymieniać.

Nie dziw tedy, że nikt nie lubił Paw ełka. W łasna 
jego matka musiała się nieraz na niego gniewać, a pewna 
pani m ów iła:

— Chciałabym  zaprosić matkę Paw ełka do siebie, 
ale nie mogę, bo przyprowadza ze sobą swego niegrze­
cznego malca, k tó ry  mnie zawsze gniewa. — Pewien 
znów ojciec powiedział do swego syna: Pam iętaj, K a-
rolku, nie zadawaj się z Pawełkiem, bo on bardzo nie 
grzeczny. Cóż to za wstyd był dla Paw ełka, co za zmar­
twienie dla jego rodziców, gdy  się o tem dowiedzieli.

Henryk Wernic.

NIEUDANA ŚLIZGAWKA.
Rodzice Janka i Maryni mieszkali na wsi, a razem 

z nimi mieszkała też i ciocia Kazia. Dzieci bardzo k o ­
chały tę ciocię, która opowiadała im nieraz różne cieka­
we bajki i prawdziwe zdarzenia.

Pewnego dnia ośmioletni Janek przybiegł do pokoju 
cioci Kazi, wołając:

— Ciociu, czy wiesz, sadzawka w ogrodzie zam ar­
zła, pójdziemy się ślizgać.

Ciocia złożyła robótkę, którą w ręku trzym ała i po­
gładziła jasną główkę siostrzeńca.

— A czy Janek już napisał stronkę kaligrafii?—spy­
tała ?

— Napisałem  - -  zawołał wesoło. — M arynia także 
kończy, a potem pójdziemy do ogrodu z ciocią.

— A teraz idź i poproś Marcysi, aby ci dała kam a­
sze i w atowany paltocik.

D obrze, ciociu, pow iem  jej też, ab y  p rzy g o to w a­
ła  kam asze i okrycie  d la M aryni.

W  kwadrans później dzieci sta ły  już nadjbrzegiem  
sadzawjd, lecz chm urne ich minki wskazywały, że coś 
nieprzewidzianego zepsuło im zabawę.

Niestety ! Ciocia K azia oświadczyła im, że lód jest 
jeszcze zbyt cienki, by po nim ślizgać się mogły. Gdyby 
tylko k tó re  nań weszło, wnet pękłaby w arstw a lodu, 
a dzieci nie m iały wcale ochoty używać w grudniu zi­
mnej kąpieli.

■ No, nie m artwcie się — rzekła ciocia — dzisiaj 
pobiegamy trochę po ogrodzie, a za parę dni może czeka 
was pyszna po sadzawce ślizgawka.

M arynia tymczasem przypatryw ała się pilnie śnie­
gowi.

— Czy to prawda, ciociu, że śnieg jest poprostu za­
marzniętą wodą?

— Tak, Maryniu.
— A  czemu to woda marznie od wierzchu, ciociu.
— Wiesz już, M aryniu, zapewne, że ciała lżejsze od 

wody, zawsze po jej powierzchni pływają, otóż lód czyli 
woda zmarznięta, lżejszą jest od wody płynnćj, i dlatego

każda cząsteczka zmarzłćj wody wypływa na wierzch 
łączy się z innemi cząsteczkami zmarzłemi i wszystkie ra ­
zem tworzą powłokę lodową, po której ślizgać się będzie- 
m y; gdyby woda marzła tylko po wierzchu, to lód nie 
m ógłby nabierać grubości, tymczasem, jeśli tylko mróz 
powiększy się do jutra, to i w arstw a lodu będzie grubszą; 
ztąd widzimy, że woda znów marznąć będzie pod istnie­
jącą już dzisiaj w arstw ą lodu. Ale zauważcie, jak  to do­
brze dla łyżwiarzy, że lód nie jest od wody cięższym. 
Bo coby się wówczas stało, M aryniu?

— Lód opadłby na dno, ciociu.
— Doskonale. A  wtedy musielibyście czekać, aż 

zamarznie cała ilość wody zawarta w sadzawce, by przy­
piąć łyżwy i używać ślizgawki.

— Ciociu—odezwał się Janek—pobiegajmy trochę.
— Zaraz, zaraz — przerw ała M arynia ...
— O! panna ciekawska! — zawołał Jaś, takie bo­

wiem nazwisko nadal swojej siostrze za liczne pytania, 
k ó.emi ciocię zwykle obsypywała.

- Pam iętaj Janku, że kto pyta nie błądzi — ode­
zwała się ciocia do Kazia — ciekawość Maryni zasługuje 
tu  na pochwałę, ale porozmawiamy dłużej w moim po­
koju, tymczasem  gońcie mnie.

Gonitwa po ogrodzie pocieszyła trochę Janka po 
nieudanej ślizgawce, a gdy dzieci do domu wróciły, Janek 
podziękował cioci za zabawę a M arynia uściskała ją  za 
obronę „panny Ciekawskiej.”

A. M,

Łamigłówka w kwadraciku, 
ułożył P . . .z .

5 A —3 1—2 M— 4 N —i B — i Z — z liter tych utw o­
rzyć cztery wyrazy, dające się czytać poziomo i piono­
wo. Znaczenie w yrazów : i. Pora roku. z. Kraj w Azyi.
3 . Rzeka w Europie. 4. Imię żeńskie.
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Skrzynka do listów.

Dawno, dawno nie zaświeciłaś nam już, Gwiazdko nadziei, 
tem też milszą nam jest wiadomość, że zdecydowałaś się należeć 
do konkursu, który z powodu wielkiej ilości odpowiedzi oraz braku 
miejsca rozstrzygniętym zostanie w jednym z pierwszych numerów 
przyszłorocznych. Osoba o której myślisz nie jest autorką ,,Księ. 
żniczki”.

Barwinkowi, oraz wszystkim, którzy nam przysyłają świą­
teczne życzenia, serdecznie za nie dziękujemy. Barwinek zaś spe- 
cyalnie na podziękę zasługuje, skoro tak dużo ma zajęcia. Szcze­
rze pragnęlibyśmy dogodzić tak chętnej czytelniczce Wieczorów 
i częściej niż w tydzień dawać numera, ale. . .  to niepodobna!

Jutrzenka i Pszeniczka zadowolone z nagród swoich. Jak 
to dobrze samym sobie zawdzięczać przyjemność. Chętnie chcieli 
byśmy dogodzić żądaniu, ale w tegorocznym numerze nie będzie już 
miejsca na liściki.

Mila T. „z wielkim trudem” już po konkursie, który był w le- 
cie skończyła robótkę, którą nam dla ubogich dzieci przysłała 
i nie dziw, bo ma dopiero rok dziewiąty, a wiadomo, jże w tym 
wieku paluszki łatwiej psocą niż pożytecznie pracują. Ale te pa­
luszki usłuchały poczciwego serca. Niechże takie złote serduszko 
Bóg błogosławi, które kazało przezwyciężyć trudność dla przyo­
dziania jakiegoś biedactwa. Szanownej Mamie dziękujemy za pa­
mięć o ubogiej dziatwie.

Biedną Jaskółkę Z Czerwonej Rusi spotkał zawód, którego 
przykrość z nią podzielamy. Przesyłka została zwróconą z po­
wodu nieopłacenia należnego za nią cła; jest zas tak wysokie, 
iż za cenę możnaby mieć parę takich koszulek. Trzeba korzystać 
z okazyi.

Więc i ty, KrÓlOWO Wróżek, przechodzisz już do grona, 
„staruszek” ? coraz ono liczniejsze, a zawsze nam wierne. Sędzi­
we te istoty same się domagały konkursu, i cieszy nas, jeżeliśmy 
im dogodzić mogli.

Od Białonóżki 2 pod Karpat niezasłużone otrzymuję podzię­
kowanie; nie przyczyniłam się w niczem do przyznania ci nagrody, 
bo nawet wyjechałam z Warszawy już przed rozstrzygnięciem 
konkursu botanicznego. Doświadczenie mnie nauczyło, że nafta­
linę póty sypać trzeba do benzyny, póki się w niej rozpuszcza; 
toż samo jednak doświadczenie przekonało umie, że kwiaty lepiej 
się zaszają i mniej tracą kolor w czystym, delikatnym piasku. 
Życzeniu memu co do liścików żadną miarą zadość uczynić nie 
można, bo w numerach tego roku wyjść mających niema już miej­
sca. Odpowiedź tyczącą się konkursu udzieliła już redakcya.

Dlaczego wątpisź^ Praco, że w mojem sercu znajdzie się miej­
sce i dla ciebie? Od pierwszego listu uczułam do ciebie sympatyę, 
ale ponieważ nie odebrałam ostatniego, który zaginąć musiał, 
nie wiem więc dlaczego „zdałeka jesteś od wszystkiego, co kochasz” 
wiem tylko, że tęsknocie twojej współczuję i na osłodzenie jej 
chociażby chwilowe wyrazy tego współczucia zasyłam.

Jakto, Chmurko zimowa, ja  wzniecam w tobie „obawę”? 
Chwała Bogu, żeś ją  przezwyciężyła nareszcie, bobym cię nazwała 
Brzydką i Niedobrą chmurą, a tak, za sympatyę, jaką czujesz do 
mnie, płacę ci wzajemnością. Lipcową zaś Chmurkę serdecznie 
pozdrawiam; ta jakoś łaskawsza na ptaszki: nie lęka się ich!

Jaskółka Z nad Bugu nazywa mnie „szanowną”, ja  zaś wola­
łabym, żeby mnie uściskała, choćby w zamian za ten uścisk, który 
jej przesyłam za robótki dla ubogich dzieci. I śliczne równe pi­
smo pochwalić też warto, tembardziej, że z dwóch linij wnoszę, 
jak niewielkie muszą być jeszcze rączki, co takie foremne literki 
kreślą.

Nie, Figi arko, nie trafnym jest twój domysł; z nikim nie 
koresponduję inaczej, jak pod pseudonymem i miło mi będzie tak 
korespondować z tobą, ale. . .  tylko tak.

Ho3BcweHo Ii,eH3ypoio. BapmaBa 8 JeKaOpa 1890 r.

Lobelii, oraz wszystkim siostrzyczkom, które mi zasyłają ży­
czenia Świąt wesołych, serdecznie za pamięć dziękuję i nawzajem 
przesyłam życzenia.

Osóbce, której pseudonym wyjawić nie mogę, nic chcąc 
zdradzić niespodzianki, jaką dla rodziców przygotowuje, polecam 
komedyjki... „Obrazki sceniczne: Trójlistek przez Tomasza A. świe­
żo wyszłe.

Gołąbka.

Droga Stokrotko z nad Stochodu ! Jakąż przyjemność spra­
wiłaś mi twą serdeczną odpowiedzią ! Tak, to ja pisałam do ciebie 
w N. 12. Wierzaj mi droga Wińciu, iż, szczerze podzielam twój 
wielki smutek, po przebyłem nieszczęściu. Co ci się najlepiej 
podoba w Wieczorach? Mnie, ,,W Złotej klatce” i ,,W Indyach.” 
Proszę cię nie zwlekaj długo z odpowiedzią, bom cię bardzo poko­
chała, a tymczasem przesyłam ci milion serdecznych pocałunków. 
Zmieniam pseudonym Kukułeczki na Wiochnę z pod Radomia,

Bławatce z nad Horynia, Wiochnie z pod Lublina i Białej 
Ostróżce, serdeczne pozdrowienia zasyłam.

Kochana Gosposiu z nad Warty! Zdziwisz się z pewnością, 
że Rybka ma z tobą korespondować, ale mimo to odpisz proszę. 
Mam lat 14, jestem wysoką, szatynką, od roku czytuję Wieczory, 
na imię mi Helena, uczę się w domu. Donieś mi nawzajem toż 
samo o sobie, oraz co ci się w Wieczorach najbardziej podoba? 
Całuję cię serdecznie, twoja Rybka z małej toody.

Kochane: Sarenko z nad morza Bałtyckiego, Jarzębino 
i Leśna Konwaljo! Wiem Sarenko, jesteś Kaziutą W. z Libawy. 
Na pytanie twoje dokładnie odpowiedzieć nie mogę, mniej więcej 
za miesiąc wyjadę z Kalisza. Domyślam się Jarzębino, że jesteś 
Helenką B. Śliczny masz pseudonym, Konwalijko, pragnęłabym 
więc z tobą korespondować, ile masz lat? Donieście mi wszystkie 
coś o sobie i odpiszcie jaknajprędzej. Kochane: Jutrzenko, Po­
ranku majowy i Srebrna kropelko! Przepraszam was najserde­
czniej, że tak długo czekałyście na moją odpowiedź, lecz list mój 
widać zaginął. Cóż ci donieść droga Jutrzenko po krotce o Szwaj- 
caryi? chyba, że jest prześlicznym krajem. Mam 12 lat, na imię 
mi Marya. Cieszę się Poranku zechcesz do mnie pisywać. Nie 
mogę się domyślić Kropelko, kim jesteś? Donieś mi więc jak ci 
na imię i gdzie mieszkasz?Ściskam was serdecznie kochane sio­
strzyczki i proszę o odpowiedź. Gałązka heljotropu.

Kochana Gałązko Paproci! Liścik twój bardzo mnie ucie­
szył, w N. 30 W. R. jest odpowiedź moja dla ciebie. Mylisz się 
kochana Gałązko, Horpyna nie jest moją siostrą. W czasie wakacyi, 
bawiłam się dobrze, bo zwykle przyjeżdżają do nas na lato znajomi 
z miasta. W Wieczorach podobają mi się wszystkie powieści, 
a najwięcej „Pod w pływem błogosławieństwa” i ,,W Indyach.”

Kochane moje: Burzliwa Naturo i Poranku ! Pisałam do was 
zaraz po odebraniu liścików, lecz odpowiedź moja musiała zaginąć, 
skoro nie była umieszczona. Nie gniewajcież się na mnie i odpi­
sujcie. Masz słuszność że każden zakątek P. jest śliczny. Opisz 
mi, gdzie mieszkasz, kochany Poranku, może jesteśmy sąsiadkami. 
Napisz do mnie także Burzliwa Naturo. Kochająca was wszystkie 
Czarnooka z Paszczy.

P. S. Stokrotce z nad Stochodu i Królowej Wróżek, serde­
czne, choć nieznajomym uściśnienia posyłam.

Kochana Wołyńska Pszeniczko! Podobał mi się twój pBeu- 
donym, więc postanowiłam do ciebie napisać. Odpowiedz mi, 
a zrobisz mi wielką przyjemność. Jestem twoją imienniczką, 
a zarazem i rówieśniczką, uczę się w domu. Będę czekała odpo­
wiedzi twojej, życzliwa ci Polka z nad Szczary.

Jestem nową korespondentką, vfięc chciałabym zapoznać się 
z wami kochane Siostrzyczki, ale z panienek, do których pisałam, 
żadna nie czuła się w obowiązku mi odpisać. A ja was wszystkie 
tak pokochałam, że- powinnyście mię choć trochę polubić. Polecając 
się więc waszej pamięci kochane panienki, ściska was i całuje 
Figlarka.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr, 11.


